
Wczoraj, już w godzinach 
rannych „pogotowie reporter 
akie'' zaalarmowane zostało 
tragiczną wiadomością. U’ 
Koszalinie przy ul. Dąbrów 
skiego 25 zmarł nagle star 
szy mężczyzna.

U? kilka minut po zlożo 
nym meldunku przedstawi* 
Ciel „pogotowia reporterskie 
go" był już na miejscu. Za 
staliśmy tam funkcjonariu­
szy MO. lekarza i przedsta 
wicieli prokuratury. Jak wy 
kazały wstępne oględziny, 
śmierć 61-letniego dozorcy 
ZBM Józefa Oleszczuka na 
stąpiła przez uduszenie. W 
chwili znalezienia go leżał 
on twarzą do poduszki. 
Szklanki po wódce i resztki 
jedzenia wskazują, że tragi 
rznie zmarły nadużył alko* 
holu.

Sekcja zwłok t .śledztwo 
wykażą rzeczywista przy­
czynę śmiercią

Alarmujący dzwon en tele­
fonu zapowiedział rozmowę 
zamiejscową.

— Przy aparacie sekretarz 
Prezydium GRN w Kościer 
nicy pow. Białogard. Chłopi 
ze wsi Pękanino zadeklaro 
wali na ostatnim zebraniu 
po 20' kg zboża i 270 zł 
w gotówce dla repatriantów 
powracających z ZSRR. Roi 
nik z tej wsi Dominik Dereń 
zadeklarował natomiast 50 
kg zboża. Do dziś odstawia 
no już 145 kg.

Mamy jeszcze sprawę. Po 
wiatowy Zarząd Rolnictwa 
apeluje, aby chłopi zaopatry 
wali się już w nawozy sztu 
czne, a tymczasem PZGS 
Białogard nie ma ich. Chłopi 
jeżdżą tam niemal codzien­
nie i wracają z niczym.

Coś tu jest nie w porząd 
ku? '

My też tak uważamy 1 e

T znów zamiejscowa roz 
mowa. Tym razem dzwonił 
kierownik warsztatów Pań­
stwowego Technikum Mecha 
nizacji Rolnictwa w Swidwi 
nie.

— Jeszcze w grudniu ub. 
roku wysłaliśmy do Woje­
wódzkiej Hurtowni Przemy­
słu Chemicznego w Szcze­
cinka zamówienie na 15 but­
li tlenu. Potrzebujemy go na 
lekcje spawania. Szkolimy 
przecież techników. Niestety. 
WHPCh stale podaje nowy 
termin przesyłki, my dzwo 
nimy do nich, przypomina­
my, a do 14 bm. nie zreali 
towano naszego zamówie­
nia.

To już zakrawa na biura 
krację.

Chyba taki

Tele[onogram. TT związku 
z notatką „Głosu Koszahń 
skiego" z dnia 11 bm. za­
mieszczoną w rubryce „Tu 
numer 27-61" Komenda Po 
wiatowa M0„ Kołobrzeg za 
wiadamia, że w sprawie chu 
ligaństwa i burd pijackich 
w Siemyślu wszczęto docho 
drenie.

Jedną z wielkich Inwestycji 
wodnych Jest poważnie zawan­
sowana budowa progu wodnego 
na Odrze w Brzegu Dolnym. Ze­
spół powstających tam olbrzy­
mich urządzeń wodnych poprawi 
w dużym stopniu żeglowność w 
górze Odry, udostępniając ją dla 
wielkich barek. Urządzenia te 
podwyższą również poziom wody 
na Dolnej Odrze i pozwolą na do­
wolną Jego regulację a także do­
starczą wody na meliorację Doli­
ny SródzkleJ.

Powstanie tu również elelitrow 
nla wodna, która bodzie obsługi­
wać okoliczne miasta I wsie. 
Częściowe uruchomienie progu 
nastąpi w- lipcu br. Lustro wody 
podniesie się o około 2 metry.

■ 10.500 tysięcy zł pochłonie regulacja 
płac w przemyśle chemicznym

■ Organizacja wewnętrzna komisji pla­
nowania przy Radzie Ministrów 

Doniosłe decyzje 
Rady Ministrów
Pierwsze
posiedzenia
komisji Rady 
Ekonomicznej 
— jeszcze

w tym tygodniu
WARSZAWA. Jeszcze w 

tym tygodniu — Jak dowia­
duje się redaktor gospodarczy 
PAP — mają odbyć się pier­
wsze posiedzenia komisji Ra­
dy Ekonomicznej, które powo­
łane zostały na jej inaugura­
cyjnym posiedzeniu 9 bm.

• TZW. „NABRZEŻU 
BUŁGARSKIE" 
ODSTĄPIONE 
RYBOŁÓWSTWU

Nowe 
przedsiębiorstwo 
rybackie 
powstaje 
w Szczecinie

SZCZECIN. W Szczecinie 
przystąpiło do pracy grono 
fachowców, .powołanych przez 
Ministerstwo Żeglugi dla 
szczegółowego opracowania 
założeń organizacyjnych no­
wego przedsiębiorstwa poło­
wów 1 usług rybackich — 
pierwszego tego typu w Szcze­
cinie. Fachowcy ci przepro­
wadzają rozmowy z przedsta­
wicielami rad narodowych, 
zarządu portu itp.

Jak dotychczas, przychylnie n- 
stosunkowano się w Szczecinie do 
projektu utworzenia tutaj nowe

Rehabilitacja
dziennikarzy

WARSZAWA. Dccytją Komi­
sji Rehabilitacyjnej przy Stówa 
rzyszeniu Dziennikarzy Polskich 
przywrócono prawa członków 
SDP red. red.-. Lechowi Piętrzą 
kowi, Karolowi Weymanowi. 
Stanisławowi Mierzyńskiemu 
Helenie Dunin, Jerzemu Koryc 
kietnu, Eugeniuszowi Schuni- 
mer-Szermentowskiemu. Henry 
kowi Siecińskiemu i Antoniemu 
Szperllcliowj.

WARSZAWA. Spośród decy­
zji powziętych ostatnio przez 
Radę Ministrów wymienić nale 
ży przede wszystkim uchwałę, 
która rozciąga zasady wynagra­
dzania robotników, obowiązują­
ce w zakładach kluczowych prze 
mysłu chemicznego, na niniej­
sze przedsiębiorstwa przemy­
słu chemicznego, nadzoro­
wane przez Ministerstwo Prze­
myślu Drobnego i Rzemiosła 
oraz Ministerstwo Przemyślu 
Lekkiego. Dokonana na tej pod 
stawie regulacja plac pracowni 
ków wymienionych zakładów po 
chłonie w br. sumę ponad 
10 500 tys. zł i ma na celu wy 
równanie dysproporcji, jakie ist 
nialy dotychczas na tych sa 
mych stanowiskach roboczych 
w zakladadi kluczowych i zakla 
dach terenowych.

W tych dniach Rada Mini­
strów ustaliła również organiza 
cję wewnętrzną komisji plano­
wania przy Radzie Ministrów.

Zarządzeniem prezesa Rady 
Ministrów powołane zostały o- 
statnio następujące dwie komi­
sje; komisja w sprawie ustale­
nia zasad, zakresu oraz środ­
ków działania społecznego przed 
siębiorstwa budowlanego oraz 
komisja do opracowania zasad 
wynagradzania pracowników in 
żynieryj'no-technieznych i admi­
nistracyjnych zatrudnionych w 
przemyśle.

Pierwsza z komisji ma na ce 
lu opracowanie projektów aktów 
normatywnych, określających za 
kres działania oraz, charakter 
społecznej organizacji budowla­
nej, która utworzona ma być 
pod nazwą społecznego przed­
siębiorstwa budowlanego.

(Dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: fragment bu­
dowy progu wodnego na Od 

rze w Brzegu 
Dolnym. 
CAF - 
fot. Drankowski

W „Domu Pracy TwłwzeJ 
Architektów11 w Kazimierzu 
nad Wisłą gości ST-osobowa 
grupa ton 1 dzieci architek­
tów węgierskich przybyła na 
zaproszenie SARP-u na 3 mie­
sięczny wypoczynek.

Na zdjęciu: spacer po Kazi­
mierzu...

CAP — fot. MOTTL

« DOPUŚCIĆ TYLKO CIĘCIA 
SANITARNE
1 PORZĄDKOWE

• JESION ! DĄB NA 
WYMARCIU

Puszcza
Białowieska
zagrożona!

BIAŁYSTOK. Puszcza Bia­
łowieska jest nie tylko zna­
nym w świecie rezerwatem 
przyrody, lecz dostarcza rów­
nież wiele cennych gatunków 
drewna dla różnych gałęzi na 
szego przemysłu i na eksport.

Zgodnie z zatwierdzonym 
przez Ministerstwo Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego pla­
nem, ustalono maksymalną 
granicę cięć na ok. 165 tys. 
m sześć, tzw. grubizny rocz­
nie. W ten sposób puszcza, nie 
tracąc nic ze swych wartości 
przyrodniczych, dawałaby rów

(Dokończenie na 2 str.)

Szkolą się 
instruktorzy 
harcerstwa

MIJA rok od XX Zjaz 
du Komunistycznej 
Partii Związku Ra­

dzieckiego. Przypominamy 
tę rocznicę nie po to, by 
znowu postawić cokół pod 
nowy jakiś pomnik-rocznl- 
cę. Nie trzeba nam dziś 
spiżowych pomników i uro 
czystych rocznic.

Gdyby potomni otrzymali 
pisaną przez nas kronikę 
współczesnego ruchu robotni­
czego w formie wykresu, to 
krzywa po długich latach bez­
troskiego strzelania w górę 
zasygnalizowałaby potężny 
wstrząs i nerwowe chybota- 
nie. Tak, XX Zjazd ze wzglę­
du na podjęte uchwały, a rów 
nleż ze względu na ujawnio 
no nam dokumenty był, a wła 
ściwie Jest Jeszcze dla ruchu 
robotniczego potężnym wstrzą­
sem. Po wielu latach rośnię- 
cia wszerz Idei socjalizmu, 
właśnie wówczas, gdy posiada 
Już ona materialna bazę w

Goście 
węgierscy 
odpoczywają 
w Kazimierzu

- Z NOWEGO JORKU do­
noszą. te sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przedłużona zo­
stała do 23 lutego.

♦
- FUNDACJA Rockefellera 

przyjęła zaproszenie do wy­
słania delegacji do Polski.

*
- W AMMANIE opublilto. 

wano komunikat o wypowie­
dzeniu przez Jordanię układu 
o sojuszu z W. Brytanią. U- 
klad ten zawarto w marcu 
ISIS roku.

♦

- GŁOWNA KWATERA ZHP 
opracowała Już trzy podsta­
wowe stopnie harcerskie dla 
mlodrieży w wieku do lat 1*. 
Ustalono, że zasadnicze stop­
nie harcerskie dla dziewcząt 
— to: Ochotniczka, Troplciel- 
ka i Pionierka, dla chłopców 
zaś — Młodzik, Wywiadowca 
l Ćwik.

♦

- AMBASADOR PRL w 
Kairze Krajewski złożył wizy­
tę prezydentowi Egiptu — Ga­
niał Abdel Nasserowl. Tema- 
tern rozmowy brł szereg ogól­
nych problemów, a wśród 
nich sprawa współpracy go­
spodarczej.

*

— DO GDAŃSKA przywie­
ziono nadajnik telewizyjny by­
łego warszawskiego dcśwlad- 
czalnegn ośrodka telewizyjne 
go. Aparaturą ta zostanie 
gruntownie Styrem om owa na 1 
odpowiednio przestrojona.

*

DZIŚ przybywa do Moskwy 
na zaproszenie rządu radziec­
kiego rządowa delegacja Buł­
garii z przewodniczącym Rady 
Ministrów Irb Jugowem na 
czela.

krajach obozu socjalizmu, 
właśnie wówczas, gdy Zwią­
zek Radziecki stał się potęgą, 
której ktoś może ale wielbić, 
ale z którą nikt nie może sit 
nie liczyć — właśnie wówczae 
przyszedł wstrząs.

XX Zjazd przyniósł U- 
chwały i przyniósł doku­
menty. Uchwały Zjazdu 
oraz wygłoszone na nim 
przemówienia były począt­
kiem nowego spojrzenia 
na rzeczywistość drugiej 
połowy XX wieku i nakre­
ślania dróg rozwoju socja­
lizmu w tych właśnie no­
wych, zmienionych warun­
kach. Pod nowym, trzeź­
wym spojrzeniem topnieć 
zaczęły stare dogmaty, te­
zy i „prawa", które daw­
no już przestały odbijać 
obiektywną rzeczywistość 
i które żywot swój za­
wdzięczały jedynie wspar­
ciu oficjalnych autoryte­
tów przy cichej lub aktyw­
nej aprobacie tzw. mas 
członkowskich, oduczonych 
przez praktyki ostatnich 
dziesięcioleci od samodziel­
nego myślenia i odważnego 
wypowiadania swych poglą 
dów.

Jaskrawe reflektory kry 
tycyzmu rzuciły podczas 
XX Zjazdu potężny snop 
światła na takie problemy 
o kapitalnym dla socjaliz­
mu znaczeniu, jak formu­
łowany już przez Lenina, 
lecz nigdy nie rozwinięty, 
a co gorsza, niemal nie 
tłumaczony na język prak­
tyki problem narodowej 
specyfiki, która klasie ro­
botniczej i jej partii każdo 
razowo dyktować musi wy 
bćr najsłuszniejszej i naj­
dogodniejszej drogi do so­
cjalizmu. Albo problemy

Ułatwienia 
wizowe między 
Polską a Francją

WARSZAWA. Rządy poi 
ski i francuski dokonały w p 
statnlch dniach wymiany not 
w których obie strony w tro 
sce o poprawę stosunków po’ 
sko-francusklch wyrażają ży 
czenle ułatwienia ruchu os® 
bowego między Polską 1 Frai 
cją. W tym celu władze poi 
skle będą nada! ułatwiać, pc 
przez wydawanie niezbędnych 
dokumentów, wyjazdy osół 
pochodzenia francuskiego za 
mieszkałych w Polsce, a uda 
Jących się do rodzin we Frań 
cji. Władze francuskie pod 
Jęły ze • swej strony decyzję 
wydawania przy wyjeźdzle 
wiz powrotnych Polakom za 
mieszkałym we Francji, uda 
lącym się w odwiedziny d< 
Polski.

Delegacja 
związkowców 
Jugosławii 
przybyła 
do Warszawy

WARSZAWA. Ną uproszenie 
CRZZ przybyła M bm. do War 
suwy delegacja Centralnej Radj 
Konfederacji Związków Za wodo, 
wych Jugosławii z wlceprzewod 
nlczącym Rady 1 przewod­
niczącym Rady Republikański*] 
Konfederacji Zw. Zaw. Serbii — 
Dragi Stamenkoylcem na czele.

•••pogoda
Zachmurzenie duże, ehwlląml 

deszcz. Temperatura kilka stopni 
powyżej zera.

Wiatry z kierunku południowo, 
zachodniego.

W schronisku ZHP na Głodówce w Zakopanem czynny Jest 
obecni* kurs dla Instruktorów harcerstwa — przyszłej stałej 
kadry mającej odpowiednie kwalifikacje do prący w organi­
zacjach harcerskich.

Na zdjęciu: zajęcia z dziedziny ratownictwa...
CAF-fot. OLSZEWSKI



Właśnie mija rok...

wojny i pokoju, problemy 
rewolucji i parlamentu, 
a stąd między innymi i 
problem stosunku komuni­
stów do innych partii ro­
botniczych, a zwłaszcza so­
cjaldemokracji. Albo też 
problem demokracji we­
wnątrzpartyjnej i demo- 
kratyzmu w ogóle czy też 
cały kompleks zagadnień, 
które nazywamy leninow­
skimi normami życia we­
wnątrz poszczególnych par 
tii i między partiami oraz 
krajami socjalizmu.

Powiedzmy sobie — nie 
idzie tu o wyczerpujące wyli­
czenie wszystkich spraw, któ­
re na XX Zjeździe poddane 
zostały przez radzieckich ko­
munistów twórczej rewizji. 
Gdyby do tezo tylko sprowa­
dzało się znaczenie XX Zjaz­
du KPZR, że radzieccy towa- 
rzysze po nowemu sprecyzo­
wali dla mlędzynarodoweiro 
ruchu robotniczego pewna 
ilość problemów — nie można 
by mówić o tym Zjeździe Ja­
ko o przełomowym. Byłby on 
wówczas, w gruncie rzeczy, 
prostą kontynuacja dawnego 
monopolu na marksizm i sta­
rych praktyk dawkowania 
prawd. Znaczenie XX Zjazdu 
na tym polega, że stał tlę 
początkiem końca niesławnej 
praktyki sprowadzania mar­
ksizmu jedynie do populary. 
zowanla i komentowani-! tero, 
co raz, przed wielu laty słu­
sznie, a niekiedy, co gorsza, 
niesłusznie napisane zostało 
przez marksistów.

Rozumiemy przełomowe 
dla socjalizmu znaczenie 
XX Zjazdu w ten sposób, 
iż uważamy, że radzieccy 
komuniści z podziwu god­
ną odwagą 1 rozmachem za 
chęcili nas i natchnęli do 
skontrolowania w świetle 
zmienionej rzeczywistości 
wielu tez i poglądów, że 
dodali nam odwagi do bu­
rzenia wszelkich tam skost 
nienia. dogmatyzmu i kon­
serwatyzmu, które marksi­
zmowi, jako nauce, unie­
możliwiają prawidłowy roz 
wój, a tym samym odbie­
rają klasie robotniczej o- 
ręż w walce o socjalizm.

Ale obok uchwał i dy­
skusji, które spojrzenia ko- 
taunistów kierowały w 
przyszłość, XX Zjazd przy 
niósł jeszcze dokument, 
który wkrótce stał się 
własnością świata. Nam, 
polskim komunistom, któ­
rym tzw. beriowszczyzna 
zabrała przed laty partię i 
wymordowała najlepszych 
synów narodu polskiego — 
dokument o zbrodniach ka­
zał nie pasjonować się sen- 
sacyjnością ogłoszonych ma 
teriałów, lecz ze zrozumia 
łą troską (tą samą troską, 
która radzieckim towarzy­
szom kazała dokument ten 
ujawnić) spojrzeć wstecz. 
Nie dla jałowego rozpamię­
tywania spraw bezbrzeżnie 
dla nas bolesnych, lecz Po 
to, by, jak marksistom przy 
stoi, drogą trzeźwej anali­
zy dojść do rzeczywistych 
źródeł zła. By zło usunąć 
z korzeniami, by stworzyć 
możliwie najdoskonalszy sy 
stem zabezpieczający nas 
przed odrodzeniem się w 
jakiejkolwiek formie tego, 
co, choć potocznie nazywa­
my wypaczeniami, było w 
gruncie rzeczy zamachem 
na bardzo podstawowe za­
sady socjalizmu.

A więc, na wstrząs złożyły 
się zarówno sprawy związane 
z przeszłością, jak i przyszło­
ścią ruchu robotniczego. XX 
Zjazd byl rzeczywistym, po­
tężnym katalizatorem 1 bodź­
cem, który spowodował nie­
unikniony ferment i ruch il- 
myślowy, którego zasięgu nie 
da się ograniczyć żadna recep­
tą ani żadnymi względami na­
tury taktycznej. Wielkie prze- 
tomowe znaczenie XX Ziazdu 
na tym polegli, *e komuniści 
największej partii na świecie 
dali na nim wyraz temu, że 
stać będą na Jedynie konse­
kwentnym, marksistowskim 
stanowisku, że rewolucyjna 
jest prawda 1 tylko prawda.

Nie wolno nam tworzyć 
nowych fetyszów: jak nam, 
marksistom, wiadomo — 
nie zjazdy tworzą historię. 
Ale trudno przecenić zna­
czenie, jakie dla losów so 
cjalizmu w Polsce miał 
XX Zjazd KPZR. Po 
XX Zjeździe wypadki po­
znańskie były dla naszej 
partii groźnym ostrzeże­
niem, że w naprawianiu zla 
nie wolno zatrzymać się 
w pół drogi, że łataniem

dziur przy pomocy starego 
klajstru, który już dawno 
„nie trzyma" — socjaliz­
mu się nie naprawi, ani 
nie wypełni przepaści mię­
dzy partią a masami.

Można powiedzieć śmia­
ło, że rozumienia i należy­
tego rozszyfrowania rewo­
lucyjnego sensu XX Zjaz­
du FPZR partia nasza w 
dużym stopniu uczyć się 
musiała od polskich mas 
pracujących. Zc nauka ta 
wyszła jej na zdrowie, 
niech zaświadczy fakt po­
parcia, jakiego polski na­
ród udzielił jej w pamięt­
nych dniach Październi­
ka i w wyborach do Sej­
mu. Po XX Zjeździe 
KPZR — polskich mas pra 
cujących nic już nie skło­
ni do wiary w wyimagino­
wane prawdy, demagogicz 
ne hasła, mity, fetysze, pół 
prawdy i półśrodki. •

Mówimy, żc XX Zjazd 
spowodował wstrząs w ru­
chu robotniczym, ale okre­
ślenie — wstrząs — nie wy 
jaśnia w pełni tych gwałto 
wnych załamań i skoków 
krzywej na wykresie, któ- 
rym powyżej ilustrowaliś­
my rozwój międzynarodo­
wego ruchu robotniczego. 
Załamania i chybotania 
krzywej mówią także o pe­
wnej kryzysowej sytuacji 
w wielu partiach komuni­
stycznych, a stąd i w ca­
łym ruchu robotniczym. 
O kryzysowej sytuacji, któ 
ra budzi niedwuznaczne na 
dzieje wśród różnej maści 
i rodowodu przeciwników 
socjalizmu.

Czy więc potrzebny był XX 
Zjazd z jego rolą przysłowio­
wego „kija w mrowisku1'? Czy 
może należało (bo i takie moż­
na spotkać stanowisko wśród 
konserwatywnych środowisk 
partyjnych) wyważyć, wykon, 
cypować — ściśle przestrze­
gając jakichś zasad alchemii 
— ilość elementów, które mia­
łyby się złożyć na tzw. praw­
dę dla mas — byle tylko uni­
knąć niepokoju, fermentu, dy­
skusji, a co za tym Idzie — 
Jakichś nadziel przeciwnika? 
Jest w naszym rewolucyjnym 
słowniku słowo, zrodzone, co 
prawda, w Innej sytuacji, dla 
Innych celów i zresztą nieraz 
nadużywane dla spraw daleko 
niechwalebnych. Mam na my­
śli słowo ..oportunizm". W' 
istocie określa ono takie wła­
śnie, Jak przytoczone wyżej, 
stanowisko. Stanowisko sprze­
czne z duchem 1 zamierzenia­
mi XX Zjazdu KPZR.

Co się zaś tyczy wrogów 
socjalizmu, to im konse­
kwentniej, im bardziej 
pryncypialnie i stanowczo 
będziemy stać na gruncie, 
który był punktem wyj­
ścia XX Zjazdu KPZR, tym 
mniejsze dla nich szanse. 
Bo szanse ich są tym mniej 
szc, im mniejsza jest roz­
bieżność między głoszony­
mi przez nas hasłami, a 
rzeczywistością, im zdrow­
sze i prawdziwsze, są socja 
listyczne przemiany. Do­
dajmy jeszcze rzecz, której 
przeciwnik nasz, być mo­
że, nie dostrzega lub nie 
docenia: nad dyskusją, tar 
ciami, zadrażnieniami, któ­
re składają się na sytua­
cję często rzeczywiście kry 
zysową, niezmiennie góru­
je dążenie komunistów do 
utrzymania i umacniania 
jedności swych szeregów.

XX Zjazd Komunistycznej 
Parli! Związku Radzieckiego 
przejdzie <lo historii jako 
Zjazd, który zapoczątkował 
nowy okres w dziejach socja­
lizmu. Poprzez dyskusje i tar­
cia musi utorować sobie dro­
gę prawidłowy proces, który 
sprawi, że krzywa na wykre­
sie rozwoju socjalizmu znów 
wystrzeli w górę. Przebieg 
tego procesu, który przecież 
nie będzie automatyczny, za­
leżeć będzie od tego, w Jakim 
slopniu komunistyczne partie 
i ich kierownictwa zrozumieją 
rewolucyjną rolę XX Zjazdu.

Polscy komuniści, którzy 
dali już w tym nowym dla 
ruchu robotniczego okresie 
niemało dowodów rzeczy­
wistej rewolucyjności, mu­
szą zc szczególną silą wal­
czyć o ugruntowanie do­
tychczasowych zdobyczy, o 
zwycięstwo tego, co nazwa 
liśmy w lapidarnym skró­
cie — polską drogą do so­
cjalizmu. Musimy walczyć 
o zwycięstwo rewolucyj­
nej myśli przeciwko kon­
serwatyzmowi, sekciar­
stwu. a również oportuni­
zmowi I karierowiczostwu 
przede wszystkim w sa­

mych szeregach partyj­
nych. Musimy baczyć też, 
by pojęcie „polska droga" 
w niczym nie uszczupliło 
pięknego sensu pojęcia „in 
ternacjonalizm". Musimy 
pamiętać, że warunki nie­
odzownego eksperymento­
wania stwarzać mogą do­
godne sytuacje dla przeciw 
ników socjalizmu.

I wreszcie, by dać do­
wód właściwego rozumie­
nia rewolucyjnego sensu 
XX Zjazdu, nie wolno nam 
zapomnieć ani na chwilę, 
że najlepszym, niezawod­
nym orężem komunistów 
w ich niełatwej walce jest 
prawda. D|ą niej tylko 
mogą zdobyć poparcie inas 
pracujących i narodów.

I IV ŚWIETLE PROJEKTÓW 
\l PRZYPUSZCZEŃ

Plenum TKW ZMS
iw Koszalinie

Przedstawiciele 115 grup Związ­
ku Młodzieży Socjalistyczne | ist. 
nlejących na terenie wojewódz­
twa koszalińskiego zebrali się o- 
statnlo w Koszalinie na plenum 
Tymczasowego Komitetu Wyko­
nawczego. Na plenum to przy­
byli również członkowie egzeku­
tywy KW PZPR tow. tow. Ga- 
wor, Kawlak i Okla.

Chcąc jak najkrócej scharakte­
ryzować przebieg obrad, trzeba 
napisać: wszystko, o czym
mówiono na plenum, to na razie 
świat projektów 1 przypuszczeń. 
Obawa przed powrotem do, jak 
określano, „neozelentplzmu", brak 
wypracowanych jakichś konkret­
nych metod pracy spowodowały, 
że dyskusja nie wniosła nic no­
wego do życia organizacji. Powta­
rzały się utarte Już projekty 
zmierzające do utworzenia z ZMS 
organizacji awangardowej, aktyw­
nej politycznie i Jednocześnie a- 
trakcyjnej. WydaJe się, że najla 
pldarnlej określił aktualną sytua­
cje tow. Ambrożewicz, który 
stwierdził, że Jeśli istnienie ZMS 
ma się opierać na gładkich 1 bo. 
Jowych przemówieniach wygłasza 
nych w czasie zebrań, to lepiej 
rozejść się 1 nie zaprzątać sobie 
głowy Jeszcze Jednym problemem 
więcej.

W trudnej wiec sytuacji znala­
zło się nowowybrane stosobowe 
plenum oraz sekretariat w skła­
dzie tow. tow.: Ambrożewicz. Szy 
mański. Kryściak. Bortnik. Pere- 
hiirta. Gagala. Moskal, Mlnikow- 
ska, Orłowski. Skrzypczak i Grze- 
bel. Powodzenie ich działalności 
zależy w pierwszym rzędzie od 
siły 1 sprawności gron, które to 
walory nie nabrały jeszcze real­
nego kształtu.

(m>

Rada Ministrów
Przedsiębiorstwo to, wraz zc 

związkiem spółdzielni mieszka 
niowych, ma ująć w ramy orga 
nizacyjne realizację istniejącej 
już dziś szerokiej inicjatywy 
społecznej budownictwa miesz­
kaniowego. SPB rozwijać bę­
dzie przede wszystkim produk 
cję materiałów budowlanych na 
cele budownictwa społecznego. 
Komisja zajmująca sie sprawą 
powołania tego przedsiębiorst­
wa, ma na celu skoordynowa 
nie inicjatywy spółdzielczości z 
ogólnokrajowymi zadaniami i 
potrzebami w zakresie budowni 
ctwa mieszkaniowego.

Komisja do opracowania za­
sad wynagradzania pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych 
i administracyjnych zatrudnio 
nvch w przemyśle ma w ciągu 
najbliższych dni opracować o- 
stateczny tekst zasad reguljcii 
plac dla tych pracowników. Jak 
wiadomo, pracownicy inżynieryj 
no-techniczni i administracyjni 
zatrudnieni w przemyśle nie 
objęci byli w zasadzie w r. ub. 
podwyżką plac. Przewidywana 
regulacia nłac — jak dowiadu 
je sie PAP — ma na celu ich 
stabilizację, polegającą na pod 
wyżce płac zasadniczych i rów 
noczesnym zmniejszeniu części 
ruchomej plac, (premii). W 
skład komisji wchodzą 
przedstawiciele zainteresowa­
nych resortów gospodarczych.

Puszcza 
Białowieska 
nież pokaźny efekt gospodar­
czy.

PRAKTYKA Jednak ostatni en 
paru lat dowiodła, Iż ten realny 
I podyktowany potrzebami życio­
wymi plan nie Jest przestrzega­
ny.

Otóż na mocy trw. odgórnych 
zarządzeń, wyrób drewna w la­
tach 1 MO—1050 wzrósł do ok. 2T2

Czy postępujący kryzys w łonie WPS 
został bówsCrzymany.?

Nenni pozostaje
na stanowisku 

sekretarza generalnego 
Włoskiej Partii Socjalistycznej 

WENECJA. Po blisko 48-godzinnych pertraktacjach Piętro 
Nenni, który — jak wiadomo — poniósł porażkę w wybo­
rach do Komitetu Centralnego, zawarł w środę wieczorem 
kompromis ze swymi oponentami i zgodził sie na dalsze peł­
nienie funkcji sekretarza generalnego partii.
Poszukiwaniem kompromiso­

wego rozwiązania zajmowała 
się specjalna 9-osobowa komi­
sja mediacyjna. Według włada 
mości kuluarowych. Nenni ma 
uzyskać w znacznym stopniu 
wolność działania w realizowa 
niu swej polityki, ale z drugiej 
strony, jego oponenci uzyskali 
pewne gwarancje zapewniające 
uwzględnienie ich postulatów 
Autorzy kompromisu kierowali 
się dążeniem do uratowania 
Włoskiej Partii Socjalistycznej 
przed kryzysem.

W nowym dyrektoriacie par 
tii. wybranym na posiedzeniu 
plenarnym Komitetu Centralne 
go, grupa Nenniego otrzymuje 
10 mandatów, 7 mandatów przv 
padło zwolennikom Raloriego 
i 4 mandaty zwolennikom Ba- 
so.

Na posiedzeniu dyrektoriatu 
wybrana została ściślejsza 5-o- 
sobowa egzekutywa. Tu Nenni 
ma większość trzech głosów 
(on sam oraz Guido ’ zali 
i Francesco de Martino) wobec 
dwóch, które przypadły oponen 
tom (Lelio Baso i Tuliło Vec- 
chietti).

W. Brytania 
nie zaniecha 
próbnego wybuchu 
bomby wodorowej 
na Pacyfiku

LONDYN, Rząd brytyjski 
odrzucił formalnie protest 
Japonii przeciwko zapowiedzią 
nemu próbnemu wybuchowi 
pierwszej brytyjskiej bomby 
wodorowej na wodach Oceanu 
Spokojnego.

nic, a więc blisko o połowę wię­
cej, niż wynosił dopuszczalny li­
mit. Poza tym wycinano głównie 
dęby. Jesiony, sosny, świerki i 
olszynę. Nie dokonano natomiast 
wyrębów mniej cennych gatun­
ków drzewa, a przede wszystkim 
grabów. Jeśli stan taki trwać bę­
dzie w dalszym ciągu — to nie­
które gatunki drzew, zwłaszcza 
Jesion i dab zostaną w najbliż­
szym okresie czasu prawie całko­
wicie wycięte.

Fakty te zaniepokoiły doświad­
czonych leśników. Podczas spot­
kań kandydatów na posłów z lud 
nością Białowieży 1 Hajnówki, do 
magali się oni. aby położyć kres 
tej rabunkowej gospodarce. Jesz­
cze poprzednio siuźba leśna, a na 
wet Białostocki Okręg Lasów Pan 
stwowych, zwracał się w tej spra 
wie do Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego, lecz — jak 
do tej pory — sprawa ta nie zo­
stała w zasadniczy sposób uregu­
lowana.

Leśnicy postulują, aby — po­
dobnie jak uczyniono to w ra­
dzieckiej części puszczy — dopu­
ścić jedynie cięcia sanitarne i po­
rządkowe, które zapobiegłyby dal 
szet dewastacji tego bezcennego 
zabytku przyrody. Dotychczaso­
wa bowiem gospodarka godzi n>« 
tylko w trwałość użytkowania te­
go olbrzymiego kompleksu leśne­
go, ale spowodować może nieod­
wracalne zmiany w mikroklima­
cie wschodniej części naszego kra 
Ju.

Nowe 
przedsiębiorstwo 
go przedsiębiorstwa rybackiego, 
co przyczyniłoby się do ożywie­
nia miasta, zatrudnienia większej 
liczby ludzi 1 lepszego wykorzy­
stania terenu portowego. Zarząd 
portu chętnie zgodził się na od­
stąpienie rybołówstwu tzw. Na­
brzeża Bułgarskiego, które po 
nieznacznej adaptacji można przy 
stosować do nowych potrzeb. We­
dług założeń, do nabrzeża tego 
prawdopodobnie Już w końru 
III kwartału br. będą dobijać 
jednostki rybackie ze śledziem 
oraz statki-bazy wracające z ło­
wisk Morza Północnego. Szczecin 
stanie się w ten sposób ośrod 
kłem przeładunków śledzia solo­
nego 1 głównym dystrybutorem 
tego artykułu.

Po zakończeniu prac grupa fa­
chowców przedstawi swoje wnio- 
akt ministrowi żeglugi. Należy ste 
spodziewać, że Już na początku 
marca br. zostanie powołane do 
życia to pożyteczne nowe przed- 
slęy,iorslwo._

XVI Zjazd KP
Stanów 
Zjednoczonych 
zakończył obrady

NOWY JORK. We wtorek 12 
bm. odbyły się trzy posiedzenia 
XVI Zjazdu Komunistycznej Par­
tii USA.

Przedstawicielom prasy lakomu 
nlkowaho, że uczestnicy zjazdu 
zaaprobowali zasadniczą rezolu­
cję o działalności partii z wnie­
sionymi do niej w toku obrad 
zjazdu poprawkami. Rezolucja 
podkreśla wierność Komunistycz­
nej Partii USA zasadom marksiz- 
mu-lenlnlzmu i internacjonalizmu 
proletariackiego. Zjazd polecił no­
wemu krajowemu komitetowi par 
tii, aby wybrał komisję dla oprą 
cowania nowego programu partu, 
który zostanie poddany pod dy­
skusje wszystkich członków par­
tii. Zjazd zaaprobował nowy sta­
tut partii.

Następnie odbyły się wybo­
ry do Komitetu Krajowego. 
Wybrano 20 członków komi­
tetu. Pozostałych 40 członków 
komitetu wybiorą konferencje 
partyjne stanów. W skład ko­
mitetu weszli m. in. Alexan- 
der, Lightfoot, Jackson, Da- 
vies, Dennis, Foster, Dunham, 
Hellman, Fine, Gates, Stein; 
Lohman, Charney.

DEBATA
NAD ZAGADNIENIEM
OBRONY W IZBIE GMIN

Macmillan 
otrzymał 
votum zaufania

LONDYN. W środę w Izbie 
Gmin rozpoczęła się debata 
nad zagadnieniami obrony. 
Przedstawiciel partii labourzy 
stowskiej George Brown zgło­
sił rezolucję wyrażającą nieuf 
ność rządowi za jego politykę 
obronną.

W głosowaniu nad wnio­
skiem o votum zaufania dla 
rządu, wysuniętym przez opo­
zycję labourzystówską w trak 
cie debaty nad rządowym pro 
gramem obronnym, gabinet 
Macmillana otrzymał zaufanie 
większością 59 głosów. Za rzą 
dem padły 302 głosy — prze­
ciwko 243,

Komisje senackie 
modyfikują 
rezolucję 
w sprawie 
»doktryny 
Eisenhowera"

NOWY JORK. Senackie korni 
sje spraw zagranicznych i 
spraw wojskowych w Waszyng 
tonie zatwierdziły rezolucję w 
sprawie polityki amerykańskiej' 
na Bliskim Wschodzie (tzn. w 
sprawie doktryny Eisenhowe­
ra). ale wprowadziły do pierwot 
nego tekstu charakterystyczną 
zmianę. Projekt rządowy glosit, 
że Kongres upoważnia prezyden 
ta do użycia amerykańskich sit 
zbrojnych na prośbę zaintereso 
wanych krajów, w celu odpar­
cia wszelkiej jawnej agresji ko 
munistycznej w tej strefie.
, Komisje senackie wprowadzi 
ty do tekstu rezolucji zastrzeże 
nie, że tego rodzaju decyzja 
prezydenta powinna pozostawać 
w zgodzie z ..zobowiązaniami 
traktatowymi Stanów Zjedno­
czonych i z Kartą NZ",

Yl/IEK XX przyniósł poważ
•» ne zmiany w układzie 

sil poszczególnych państw 
tak na Wschodzie jak i na 
Zachodzie.

Na przełomie XIX i XX 
wieku państwami, które nuż 
na określić mianem „mocar- 
stwowych" — państwami, 
które panowały prawie że 
wszechwładnie pod wzglę­
dem ekonomicznym i polity­
cznym w Europie l na in­
nych kontynentach byty UA 
Brytania i Francja.

Kolonie, dominia t kratę 
zależne, to źródła ich potęgi.

Dzik państwa te zmuszone 
są usta pić dialektyce ży­
cia — wielkość ich zmniejsza 
się z każdym dniem. Kolo­
nializm rozpada się od pod 
staw. Miejsce Anglii i Frań 
cji w krajach kolonialnych 
i zależnych, a szczególnie 
na Bliskim i Dalekim Wscho 
dzie chcą sająć dziś amery 
kańscy businessmani. Swiad 
czy o tym dobitnie „doktryna 
Eisenhowera".

Oto, co na ten temat na 
łamach pisma „Aux Ecouter" 
pisze znany publicysta fran 
cuski Pierre Nord w artyku 
le pt. Jaką wartość ma so 
jusz amerykański’’.

Nord pisze: „Francuzi nie 
lubią' Amerykanów, ponie­
waż zaczynają sobie zdawać 
sprawę z tego, iż Stany Zjed 
noczone wyrządziły Francji 
więcej zła w ciągu 10 lat, 
aniżeli Niemcy w ciągu wie 
ku wojny... Naszymi jedyny 
mi wrogami są Stany Żjed 
noczone prowadzą one bo­
wiem agitację oraz podsyca 
ją niepokoje i zamieszki, 
chcąc zagarnąć nasze wpły­
wy na terenach od wieków 
należących do nas w Afryce 
i Azji".

Zdaniem Norda „nieunik­
nionym wynikiem polityczne! 
strony sojuszu amerykańsko- 
francuskiego będzie wyrzucę 
nie Francuzów z Afryki... t 
nie tylko z Afryki. Czy nale 
ży pozostać w łonie sojuszu 
atlantyckiego? — zapytuje au 
tor artykułu. Wojskowy so­
jusz atlantycki — dodaje 
autor — ma znaczenie dla 
nas tylko, jeżeli zostanie uz­
nane, że Francja rozciąga 
się od Algeru do Brazzaoil- 
le i od Dakaru do Tibesti..."

Amerykanie jak wiadomo, 
to niezwykle przedsiębior­
czy naród. Tak dogodna sy­
tuacja jak dziś — umożliwia 
ją ca bez szczególnych tru 
dów zdobycie sobie bez­
względnych wpływów na 'n- 
nych kontynentach — zdarza 
się rzadko.

Konflikty i zamieszki w 
koloniach francuskich i an 
gielsklch USA chcą wykorzy 
stać dla siebie, aby zająć 
miejsce swoich sojuszników.

Kolonizatorów angielskich 
i francuskich miałby w tej 
sytuacji zastąpić jak stwier­
dza burżuazyjna prasa fran 
cuska „amerykański najnowo 
cześniejszy kolonializm".

H.

Nareszcie ryby 
powędrują 
do lodówek

Wszystkie detaliczne sklepy 
rybne w naszym województwie 
w najbliższym czasie będą zao 
pstrzone w kompletne wyposaża 
nie chłodnicze w postaci szaf 
zamrażalniczych, małych chlod 
ni i podręcznych lodówek. Ko 
nicczna ta innowacja ma na co 
lu podniesienie jakości dostar 
czanej na rynek ryby, która 
nic zawsze zachęca konsumenta 
do jej nabywania. Odpowiedział 
ność za doprowadzenie ryb­
nych sklepów detalicznych w 
naszym województwie do nale­
żytego poziomu ponosi Woje 
wódzki Zarząd Handlu w Ko­
szalinie. Sklepy, które nie spro 
strją nowym i koniecznym wy 
mogom zostaną zlikwidowana

Dokończenia ze str. 1-szej

Dlaczego Francuzi 
nie lubią 
Amerykanów?



tyjnych spoczj-wa zadanie wy 
jaśnienia tego chłopem oraz 
czuwanie, by życie ekonomi- 
czno-polityczne wsi rozwijało 
się zgodnie z polityką naszej 
partii.
r ji o są, oczywiście, tylko 

I niektóre zagadnienia.
Na pewno wyniknie je­

szcze niemało innych wątpli­
wych spraw. Wszystko to uka 
zuje nam aktualne zadania 
organizacji partyjnych na 
wsi; zmiany, jakie dokonały 

się po VIII Ple 
num, wcale nie 
zwalniają ich 
od odpowie­
dzialności za 
realizację nowe 
go programu 
działania na 
wsi, a przeciw­
nie. odpowie­
dzialność tę po 
głębiają. Oczy­
wiście. koniecz 
ne są nowe me 
tody pracy. Bę 
dą się one 

kształtować w toku pracy, w 
toku współdziałania z kołami 
ZSL-u. z radami narodowymi 
i samorządem chłopskim. In- 
,na niż dotychczas rysuje się 
rola organizacji partyjnych, 
nie komenderujących i zarzą­
dzających, ale inspirujących 
myśl polityczną i formy orga­
nizacyjne.

Już pojawiają się pierwsze 
zarządzenia wykonawcze do 
wytycznych. Ale zarządzenia 
nie zaczną działać samoczyn­
nie. Potrzebna jest szybka mo 
bilizacja partii na wsi dla po­
kierowania zmianami.

Nigdy jeszcze żaden rząd 
polski nie miał chyba za sobą 
tak jednolitej postawy wsi. 
Wynik wyborów świadczy, że 
wbrew temu, co chcieliby wi­
dzieć reakcjoniści i wsteczni­
cy, partia ma twarz na wsi, 
ma kredyt zaufania.

Nie ma więc miejsca na nie 
wiarę we własne siły i na 
opuszczanie rąk. Przeciwnie! 
Najwyższy czas, aby właśnie 
teraz w swe siły uwierzyć 
I aby uwierzyć w Siły chłop­
stwa.

Powstał podatny grunt dla 
odnowy życia partyjnego na 
wsi. Ale nikt za nas tego nie 
zrobi. Dlatego, towarzysze, 
czas działać!

BOGUSŁAW REICHHART

KIEDY jesienią zaczęły 
się na wsi dziać rze­
czy nieprzewidziane 
żadnym planem, kiedy 
na oczach władz pań­

stwowych i aktywu partyjne­
go rozlatywały się tysiące 
spółdzielni produkcyjnych, a 
ich mienie — owoc ciężkiej 
nieraz pracy kilku lat — ule­
gało dewastacji, czy nawet 
grabieży — dość jednostron­
nie oceniano tę sytuację. W 
instancjach partyjnych towa­
rzysze zdawali 
sobie sprawę, 
że stare meto­
dy pracy się zu 
żyły. Zarzucono 
•więc zebrania, 
odprawy i na­
rady, ale nie 
szukano no­
wych lorm dzia 
lania. — Z czym 
mamy iść do 
chłopów? — py 
tał aktyw. — 
Na wsi straci­
liśmy twarz.

Nie próbowano wnikliwszej 
oceny tego, co dzieje się, i wy 
ciągnięcia jakichś wniosków. 
Organizacje podstawowe na 
wsi zachowały się w wielu 
wypadkach jak kwiaty hodo­
wane pod cieplarnianym kio* 
szein, które nagle wystawiono 
na mróz. Trudno je zresztą o 
to winić. Wydarzenia pażdzier 
nikowe były głębokim wstrzą 
sem i stanowiły trudny egza­
min polityczny. Organizacje 
partyjne, pełne obawy przed 
każdym samodzielnym kro­
kiem, przyzwyczajone do pro­
wadzenia za rączkę, nie wie­
działy, co robić. Stan ten po­
głębiało to, że w ich składzie 
przeważali często ludzie nie 
związani bezpośrednio z pra­
cą na roli: pracownicy' GS, 
urzędnicy rad oraz, że na sku­
tek stosowanych w ciągu wie 
lu lat administracyjnych me­
tod pracy, więź z bezpartyjny 
ml była bardzo słaba.

Ostry zakręt, na jakim wieś 
się znalazła, odrzucenie wszy­
stkiego, co okazało się niesłusz 
ne, oraz towarzysząca tej sy­
tuacji słuszna krytyka, a z 
drugiej strony — zorganizowa 
ny atak przeciwników politycz 
nych i wrogów na partię i rze 
czywiste zdobycze naszego na 
rodu, mogły zamącić w niejed 
nej głowie. I zamąciły. Obcią 
żyć wyłącznie organizacje par 
tyjne wną za bierność — było 
by niezrozumieniem całej tej 
skomplikowanej sprawy.

Ale w ostatnich tygodniach na- 
•tępiły na wsi radykalne zmiany. 
Glęhok’e przekonanie ch»opów, 
«e polityką na wsi z.acznie rządzie 
rozsądek i sprawiedliwość, nie po 
zostało zawieszone w próżni. Z 
Aprobatą przyjęli chłopi nowe wy 
tyczne Komitetu Centralnego par 
tił I Naczelnego Komitetu ZSL w 
sprawie polityki rolnej. Swoje po 
parcie dla nowej polityki partii 
zadokumentowali postawa w wy­
borach — całą lawą poparli pro­
gram Frontu Jedności Narodu. 
Jednakże pewne ożywienie w tym 
okresie pracy partyjnej na wsi 
było dość płytkie. Wieś przeważ­
nie popierała (i popiera nadal) 
wytyczne, bo — jak mówią chło­
pi — ..Gomułka się poci nimi pod 
P»sM, to nie skrzywdzą chłopa**. 
Ale duża część wsi, choć zapozna 
śa się z wytycznymi, nie wie, w 
jaki sposób będą one realizowane. 
Niektóre środowiska chłopskie i.

gorsza, część aktywu ipterprc 
tuje wytyczne fałszywie — jako 
rezygnację z socjalistycznej prze 
budowy wsi.

A CO robi partia? Jaka 
jest jej postawa wobec 
tych niesłusznych poglą­

dów? Jak wygląda na wsi 
Stan pracy partyjnej?

Mimo zasadniczej zmiany i w 
sytuacji, i w nastrojach wsi 
wielu aktywistów wsi nie 
przejawia nadal żadnej dzia­
łalności, tłumacząc to ukutym 
na jesieni powiedzeniem: Nic 
nie robimy, bo nie mamy na 
wsi „twarzy". A jest chyba 
odwrotnie. Jeżeli teraz nie 
mamy na wsi „twarzy", to dla 
tego, że nic nie robimy. Wie­
lu działaczy zasłania się bra­
kiem koncepcji pracy partyj­
nej na wsi w nowych warun­
kach.

Nikt nie kwestionuje potrze 
by szerokiej dyskusji na te­
mat nowych metod pracy. W 
żadnym jednak wypadku dy­
skusja (wciąż jeszcze zresztą 
zbyt wąska) nie ‘może hamo­
wać codziennej robot”.

Za dwą miesiące, a w nie­
których rejonach kraju wcześ 
niej zaczną się już prace wio­
senne, Niewiele więc czasu 
pozostało, ale tym bardziej 
trzeba go dobrze wykorzystać

na pracę wyjaśniającą. Najpil 
n:ejszym zadaniem organiza­
cji partyjnych jest zapozna­
nie wsi z nowym programem 
rolnym partii.

Organizację rolnictwa opieramy 
w nowej sytuacji na nowych za­
sadach. Znaczy to. że wydatnej 
pomocy państwa^ zwiększonej Ho 
ści nawozów sztucznych i mate­
riałów budowlanych, większym 
kredytom i lepszej opiece agro 
technicznej towarzyszyć * będzie 
nowy układ stosunków w rolnic­
twie. Chcemy, żeby system sche 
matycznego polecania i zarządza 
nia ustąpił systemowi radzenia

Czas 
działać!

się wsi, liczenia się z doświadczę 
ulem I inicjatywą rolników. Po­
wstaje olbrzymie pole do popisu 
dla samorządu chłopskiego, dla 
kółek rolniczych i zrzeszeń bran 
żowych. Rezerwy rolnictwa w rze 
czywlstym, a nie sloganowym 
znaczeniu tego słowa mają teraz 
pełne szanse ujrzenia światła 
dziennego.

Jeśli chodzi o zapoznanie chło­
pów z nową polityką partii w sto 
sunku do rolnictwa, nie powinno 
to być, oczywiście, tak często 
stosowane dotychczas „przenoszę 
nie“ uchwał partii. Rzecz w tym, 
aby syytlumaczyć chłopom, że 
państwo oddaje sprawy wsi, spra 
wy rolnictwa w Ich ręce, 'że prze 
dc wszystkim od nich zależy. Ja­
kie ta polityka przyniesie wyni­
ki. Wcielanie wytycznych w ży­
cie nie jest jakąś dorywczą akcją. 
W polityce rolnej zachodzą zmia­
ny od podstaw, zmiany radykal­
ne, a Ich realizacja nie może do 
konać się od razu. Jest ona ści­
śle związaną z demokratyzacją 
życia na wsi, z rozwojem rzeczy 
wistej chłopskiej samorządności.

WIADOMO, że zadania te, 
w sytuacji istniejącej 
dziś na naszej wsi nie są 

łatwe. Złożony układ stosun­
ków społeczno-gospodarczych, 
duże jeszcze zacofanie wsi, po­
pełniane dotychczas błędy — 
wymagają mądrej polityki i o- 
gromnego wysiłku, aby wypro 
wadzić naszą wieś na drogę 
prawidłowego rozwoju gospo­
darczego i społecznego. Nie 
wystarczy tutaj działalność 
rad narodowych i samorządu 
rolnego. Ogro ..na rola w rea­
lizacji nowego programu par­
tii na wsi przypada organiza­
cjom partyjnym. Powinny one 
stanowić w gromadach ośro­
dek politycznej i organizacyj­
nej inicjatywy, powinny na­
dać taki kierunek inicjatywie 
chłopów, aby rozwój wsi szedł 
właściwym torem w interesie 
ogromnej większości chłop­
stwa.

Już dzisiaj wylania się wiele pro 
blemów trudnych do rozwiązania, 

i wiele wątpliwości I niejasności. 
Np. sprawa skupu. W myśl wy- 
tycznych, plan skupu zbóż z obo 
wiązkowych dostaw będzie Już w 
bieżącym roku obniżony o jedną 
trzecią. Wiadomo, że sa na wsi 
tendencje do natychmiastowego 
zniesienia obowiązkowych dostaw. 
Nie trzeba podkreślać jak mogło­
by to zaważyć na obecnej 1 tak 
już trudnej sytuacji gospodarczej 
naszego kraju. Czy nie Jest zada­
niem organizacji partyjnych wy­
tłumaczyć, dlaczego proces znie­
sienia obowiązkowych dostaw mu 
sl przebiegać etapami?

I Powstają obecnie na wsi kolka 
J rolnicze. Ale Jednocześnie wiado­
mo, te w niektórych kółkach nsl 
lufą przejąć kierownictwo w za­
rządach bogael chłopi 1 różni kom 
blna»orzy. Czy nie Jest koniecz­
na interwencja wsi w te sprawy, 
aby kółka rolnicze rzeczywiście 
reprezentowały Interesy pracują­
cego chłopstwa?

Albo inna szczególnej wagi spra 
wa: na wsi nie milkną rozmotły 
o zespołowej gospodarce. nużą 
część wsi jest przeciwko spóldzlet 
czoścl. ale są chłopi, którzy wypo 
władała się za nią. Powstają Prze 
cięż np. w innych wojewódz­
twach nowe spółdzielnie. Czy n.e 
jest konieczna próba dokonania 
rzetelnej i obiektywnej oceny ru 
chu spółdzielczego na danym te­
renie? Czy członkowie partii nic 
powinni pomóc chłopom w opra­
cowaniu nowych statutów, w za­
łożeniu spółdzielni takiej, jaka 
im najhardziej odpowiada? A jak 
szerokie pole do działania dnie o' 
ganlzowanle różnych form współ­
działania chłopów!

Nie ulega wątpliwości, że 
zarówno wolny obrót ziemią, 
jak i duża pomoc finansowa 
i materiałowa dla wsi — stwa 
rzają niebezpieczeństwo odra 
dzania się kapitalizmu. Nowa 
polityka partii nie jest'w żad­
nym wypadku rezygnacją z po­
lityki klasowej i z socjalistycz­
nego kierunku rozwoju wsi. 
I właśnie przede wszystkim na 
wiejskich organizacjach par-

NEONY... NEONY...
W chwili obecnej tiwa pra­

cą przy instalowaniu rekla. 
my neonowej na Domu Odzie 
żowym przy ul. Zwycięstwa. 
Będzie to druga reklama 
świetlna w naszym mieście 
(pierwsza — na sklepie tekstyl­
nym).

•lak się dowiadujemy. w 
bieżącym roku sklepy kosza­
lińskie otrzymała jeszcze 5 
dalszych neonów.

Będą to nowe, bardzo efek­
towne t dotychczas nieznane 
u nas aparaty.

UWAGA
— filateliści!

Dnia 17 lutego w Wojewódzkim 
Domu Kultury w Koszalinie przy 
tl. Zwycięstwa odbędzie się do­
roczne walne zebranie oddziału 
koszalińskiego Polskiego Związku 
Filatelistów.

W programie m. in. sprawo­
zdanie z dotychczasowej działal­
ności oraz wybory nowych władz 
oddziału.

Początek zebrania o godz. 11.
Sympatycy mile widziani.

ROZMOWNICA 
BEZ TELEFONU

Mija już tydzień od chwili 
wymontowania telefonu (pra- 
ydopodobnle celem dokona­
nia naprawy) z rozmównicy 
znajdulącej sie w WDK. Z 
telefonu tego korzystało wiele 
osób.

Dlatego też sądzimy, że na. 
prawa aparatu nie powinna 
trwać Już dłużej.

Oczekujemy na ponowne za­
instalowanie telefonu w prze­
znaczonym miejscu.

?
Ciekawe, po co kierownic­

two kina -Mowa Huta" przy 
każdym filmie zaznacza, że 
flim jest dozwolony dla mło­
dzieży ewentualnie dla doro­
słych. skoro tego nie prze­
strzega.

Przykład: dnia 1J bm.. seans 
o godz. 16 — wyświetlany jest 
film dozwolony od lat 16, a 
tymczasem wouszczą sle do 
kina dzieci, które niedawno 
zaczęły uczęszczać do szkoły.

Klub Inteligencji
...przypomina swoim człon­

kom i bywalcom, że dziś, tj. 
15 bm.. o godz. 18 odbędzie 
się w lokalu Biblioteki Woje­
wódzkiej zebranie Klubu, na 
którym dokonany zostanie wy 
bór nowego zarządu.

„PAGANINI" — JAKIEGO 
JESZCZE NIE BYŁO

Jak nas informuje koszaliń­
ski ..ARGED" — Już w nie­
długim czasie spodziewany 
jest transport importowanych 
z NRD rad‘oodbiorników mar­
ki „Paganini" w cenie 3200 zł.

To był naprawdę miły wieczór
W ubiegłą środę w sali przyl 

ul. Morskiej wystąpił Zespół I. 
Pieśni i Tańca Wojska Ra­
dzieckiego. O tym, że występ 
cieszył się dużym powodze­
niem świadczyła wypełniona 
do ostatniego miejsca sala.

Każdy numer programu pu­
bliczność nagradzała burzą 
oklasków. Największe powo­
dzenie zdobyły sobie żartobli­
we piosenki żołnierskie i lu­
dowe.

Interpretacja polskie) pio­
senki ludowej pt. „Szła dzie­
weczka do laseczka" — była

Punki 
usługowy PSS 
zmienił lokal

Punkt usługowy PSS przy 
ul. Findera 1. był niewątpli­
wie dużym udogodnieniem dlrf 
wszystkich kobiet. Prócz po­
radni krawieckiej prowadził 
on także wypożyczalnię sprzę­
tu gospodarstwa domowego.

Niedawno punkt zmienił swą 
siedzibę. Porady krawieckie 
udzielane są obecnie w daw­
nej świetlicy PSS przy ul. 
Dzierżyńskiego 7. Wypożycza! 
nia przeniesiona została do 
lokalu przy ul. Findera 21, 
gdzie będzie teraz stała jej 
siedziba. Obecnie z powodu 
remontu wypożyczalnia jest 
nieczynna, lecz już nd najbliż 
szego poniedziałku rozpocznie 
normalną pracę.

nieco inna od tej do jakiej 
przyzwyczailiśmy się i jaką 
znamy. Było w niej więcej 
werwy i temperamentu. Podo 
bała się bardzo. Walc Brahm 
sa śpiewany po polsku publicz 
ność przyjęła z dużym entu­
zjazmem. Chór i solista mu- 
sieli bisować, śpiewano po­
wtórnie również „Krakowia­
ka" i piosenkę o przyjaźni 
dwóch żołnierzy.

Jeśli chodzi o tańce, fo 
skwituję je w dwóch słowach 
— żywe i porywające. Tance 
rze i tancerki — silni i pełni 
temperamentu.

Kosze kwiatów i serdeczne, 
niemilknące oklaski, jakie o- 
trzymali wykonawcy, były do 
wodem, że publiczności kosza 
lińskiej występy podobały się 
bardzo. Dlatego też warto 
zaapelować do Zarządu Woje­
wódzkiego TPP-R, by częściej 
organizował podobne wystę­
py-

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych CUKIERNIKÓW, uczniów cukierni­
czych. i kelnerskich zatrudnią Słupskie Zakłady Gastrono­
miczne w Słupsku. Warunki pracy do omówienia na miej­
scu. K—130-0
Do dobrej owczarni potrzebny OWCZARZ z własną bry­
gadą. Owczarnia Szwcmino, poczta Kraśnik, pow. Koszalin, 
st. kol. Białogard (dalszy dojazd autobusem),

K—110-0
REFERENTA finansowego oraz REFERENTA zaopatrzenia 
poszukuje Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska* 
w Postominie, pow. Sławno. Reflektujemy na siły wykwa­
lifikowane. Uposażenie w g siatki płac dla pionu CRS.

K—134-1
OGRODNIKA zatrudni od zaraz Pogotowie Opiekuńcze 
w Koszalinie. Informacji udziela Kierownictwo PPO — 
ul. Hibnera 83. K—136-0

Opony 1 dętki wszelkich wymiarów przyjmuje do na­
prawy Państwowy Ośrodek Maszynowy nr 398 w Ry­
maniu. Zamówienia wykonujemy w ciągu 5-ciu dni.

K—132-0

PROGRAM II na fali 867 tn 
na dzień 15 lutego (piątek)

s.og Muzyka. S.3o Rozm. rotn. 
6.10 w szybkich tempach. 6.25 
Kalend, rad. 6.30 iimnastyka. 
C.40 Muzyką rozr. 7.10 Melodio 
franc. 7.20 Gawęda dla drużyno­
wych. 7.30 Śpiewa zespół „Śląsk". 
3.06 Przegląd prasy. 0.15 Muzyka 
tan. 8.36 Bizet: 1 suita z op. 
„Carmen". 9.00 Aud. dla przed­
szkoli. 10.00 „Ulica Szymona Pty­
sia". 10.20 Muzyka dla wszyst­
kich. 11.00 Melodie oneretk. KaL 
manna. 12.10 Aud. dla wsi. 15.10 
Swojskie melodie. 13.30 „Szkota 
nad obtokami" — ode. pow. M. 
Kownackiej — dla dzieci. 16.05 
Utwory skrzypc. kompoz. pol­
skich. 16.20 Melodie tan. 16.56 
„Komln-pulapka" — pog. 17.06 
Pieśni Kompoz, frane. 17.15 Muz. 
lud. w oprać, artyst. 17.40 Na 
warszawskiej fali, 18.00 Koncert 
crk. Walberta. 18.35 Muzyka 1 ak­
tualności. lo.oo Muzyka rozr. 1 
fan. 19.40 Satyrycy przed mlkrof. 
20.23 Kronika sport. 20.35 Muzyka. 
20.45 „sen wujaszka" — stuch. wg 
onow. Teodora Dostojewskiego. 
22.15 Muzyka tan. 23.22 Wieczorny 
koncert kameralny.

Z dniem 1 stycznia 1957 roku Koszalińskie Przed­
siębiorstwo Skupu Surowców Włókienniczych t Skó­
rzanych

uruchomiło

punkt skupu skór surowych
(wszelkiego rodzaju) 
przy ul. Hibnera 79 

Fachowa I uczciwa obsługa punktu zapewnia dostaw­
com należytą zapłatę. K—128-0

Przetarg
Szczecińskie Przedsiębiorstwo Leśnej Produkcji 

Niedrzewnej „Las" w Szczecinie, ul. Jagiellońska 39 a 

ogłasza przetarg
na wykonanie następujących prac:

1. wykonanie domków i klatek dla lisów
2. wykonanie ciemniaków dla lisów
3. wykonanie wieży obserwacyjnej.
Oferty należy składać do dnia 20 luteęo 1957 roku 

w biurze Przedsiębiorstwa przy ul. Jagiellońskiej 39 a, 
do Działu Technicznego. Szczegółowych informacji od­
nośnie robót udziela Dział Techniczny na miejscu 
w godzinach urzędowych (od 8 do 15-tej).

 K-129-0

OGŁOSZENIA DROBNE

POSZUKUJĘ kobiety do dziecki. 
Zgłoszenia, Koszalin, ul. Hołdu 
Pruskiego 10, m. 6 (od godziny 
17-tej).

G—110-8

SŁUPSKIE Zakłady Sprzętu Okrę 
lowego w Słupsku ul. Mickiewi­
cza nr 42/44 zatrudnią ort zaraz 
dwćch inżynierów mechaników z 
praktyka. Oferty prosimy składać 
w dziale kadr.

Gp—116-9

ZAMIENIĘ mieszkanie dwupoko- 
jowe z kuchnia i łazienką w Zło­
towie na podobne w Koszalinie. 
Wiadomość: WRN Koszalin pokój 
163 tel. 514 — Karpowicz.

G—113

„NOWA HUTA" — Zimowy 
zmierzch.

Seanse o godz. 16. 18. 80.
WDK — Fałszywy alarm.
Seans o godz. 15.30.
Król się bawi.
Seans o godz. 17.
„MUZA” — Wypadek na ulicy.
Seanse o godz. 17 1 19.
„ZACISZE" — Trzej muszkiete­

rowie.
Seanse o godz. 17 t 20.
MPRB — Ceną strachu.
Seans o godz. 18.
UWAGA. Repertuar kin poda­

je my na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko­
szalinie.

„Klub kawalerów" Bałuckiego 
w wykonaniu teatru ze Szcze­
cina.

Początek (w sali WDKi o go­
dzinie 20.

SUPRYNOWICZ Jan zgubił kwit 
komisowy nr 4318a wydany przez 
Komis w Białogardzie. Gp—ns

SKORY baranie i Innych zwie­
rząt futerkowych przyjmuje do 
garbowania i uszlachetniania 
Adamski Tadeusz, Sławno, Armit 
Czerwonej 21. G—114-8

SPRZEDAM platformę parokonną 
nośności 7 ton wraz z uprzężą w 
dobrym stanie. Zgłoszenia kiero­
wać: Koszalin, ul. Hibnera 45, 
m 3. G—55
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W PIERWSZYM swoim re­
portażu „jugosłowiańskim-1 
zrobię matą dygresję. Zanim 

bowiem wycieczka dziennika 
rzy przybyła do Jugosławii, 
pociąg, którym jechaliśmy, 
przemierzył setki kilometrów 
na terytorium Czechosłowacji 
1 Austrii. O tym też głównie, 
a także o moich wrażeniach i 
spostrzeżeniach w czasie tej 
podróży będzie mowa w re­
portażu.

NIE MA złego, co by na 
dobre nie wyszło — mó 
wi stare ludowe przy­

słowie. Tak też było i z na­
mi. Pociąg pospieszny War- 
ezawa—Wiedeń wyjechał z na 
szej stolicy z dwugodzinnym 
opóźnieniem. Nie będzie żad­
ną przesadą jeśli powiem, że 
■wszyscy członkowie naszej 
delegacji dziennikarskiej byli 
tym faktem wyraźnie oburze­
ni. Cóż jednak z tego? Obu­
rzeniem, lokomotywy się nie 
poruszy. Trzeba było uzbroić 
się w cierpliwość.

Stąd też cała podróż do Wie 
dnia przebiegała inaczej niż 
była zaplanowana. Pociąg, 
iktóry nazwany był pośpiesz­
nym, wlókł się jak podwar­
szawska „ciuchcia". Postoje 
na stacjach trwały nieraz do 
60 minut. Pozostało nam tyl­
ko patrzeć — na wcale niecie 
kawę krajobrazy Czechosło­
wacji, urozmaicane jedynie 
rozsianymi gęsto kominami za 
kładów przemysłowych.

Wreszcie dojechaliśmy do 
granicy czesko-austriackiej.

Wkrótce znaleźliśmy się w 
Austrii. I tutaj dochodzę do 
ludowego przysłowia zacyto­
wanego na początku. Otóż po 
ciąg nasz miał w sumie pięcio 
godzinne opóźnienie. Nie zdą 
żyliśmy na pociąg Wiedeń— 
Belgrad. Rezultat: „przymu­
sowy" pobyt w Wiedniu.

Wobec tego parę słów o 
Wiedniu, no i oczywiście, o je 
go mieszkańcach.

Stary, poczciwy Wiedeń, 
przyjął nas tego wieczoru w 
całej swej krasie. Jadąc z 
dworca do hotelu, „Stadt 
Triest" nowoczesnym „Mer­
cedesem", byliśmy olśnieni 
nocnymi blaskami naddunaj- 
skiej stolicy. Szczególnie wpły 
nęło to na mnie, mieszkańca 
miasfa wojewódzkiego, które 
jak wiadomo, permanentnie 
pogrążone jest w tak zwanych 
egipskich ciemnościach. Cho­
ciaż i moi koledzy z Warsza­
wy czy Krakowa byli także 
zaskoczeni.

Miasto kusiło każdego z nas 
morzem światła różnokoloro­
wych neonów, obejmujących 
całe domy i ulice barwną, mi­
sternie utkaną pajęczyną. 
Jeśli do tego dodać jeszcze 
istny potok samochodów su­
nących bezszelestnie ulicami 
oraz bogate i efektowne wy­
stawy sklepowe, to otrzyma­
my w sumie pierwszy obraz 
Wiednia. Jest to niewątpli­
wie obraz bardzo powierzcho­
wny 1 jednostronny, niemniej 
urzekający dla tego, kto zna­
lazł się w tym mieście po 
raz pierwszy.

Całą niedzielę wałęsaliśmy 
się po mieście. Chęć zobacze­
nia możliwie najwięcej, odsu­
nęła na dalszy plan zmęcze­
nie. Podziwialiśmy piękne Pa 
lace dawnych władców cesar­
stwa austro-węgierskiego i 
stare, ciche wiedeńskie zauł­
ki, spokojne o tej porze roku 
naddunajskie bulwary i ruch­
liwe. pełne ludzi — nawet w 
niedzielę — dzielnice handlo­
we. Wszędzie auta i jeszcze 
raz auta.

Mariehilferstrasse. Na podsta 
wie pobieżnych obserwacji od 
niosłem wrażenie, że ulica ta 
jest tym dla Wiednia czym 
opisywany w wielu reporta­
żach Broadway dla Nowego 
Jorku. Jest to ulica sklepów, 
nowoczesnych magazynów 
mód i całej mozaiki neonów. 
Wystawy sklepowe pokązują 
szeroki wachlarz znajdują­
cych się fam towarów. Oj, za­
kręciła się niejednemu z nas 
na widok tego, łezka w oku...

— Szkoda, że nasze 
MHD-owskie sklepy wspomi­
naliśmy przy tym często — 
nie mogą poszczycić się podob 
ną ilością, a przede wszyst­
kim jakością artykułów.

— Wszystko dobre — powie 
czytelnik — a iak kształtują

się ceny i płace? Jak wyglą­
da z tą stopą życiową w Au­
strii?

W MAŁEJ piwiarni przy 
Wiener Hauptstrassę 
siedziałem z kolegą 

z Gdańska przy kuflu piwa. 
Przy tym stoliku popijało pi­
wo dwóch młodych ludzi. Dość 
szybko nawiązaliśmy z nimi 
rozmowę. Okazało się, że obaj 
pracują w fabryce tekstylnej. 
Jeden z nich — Klaus Nien- 
stedt — pracuje jako technik. 
Dwa lata temu ukończył tech 
nikum. Zarabia miesięcznie 
19C0 szylingów. Drugi nasz 
rozmówca — Otto Bauer — 
jest w tej fabryce zwykłym 
robotnikiem. Miesięczna ga­
ża 1 350 szylingów.

Nad 
modrym 
Dunajem

Czy to jest dużo, czy mało? 
W porównaniu z cenami oka­
zuje się, że jest to niezły zaro 
bek. Można przy nim, jak 
na miejscowe warunki, żyć zu 
pełnie znośnie. No,' bo weź- 
my wynotowane przeze mnie 
ceny niektórych artykułów 
przemysłowych. I tak np.: 
męskie bawełniane spodnie 
gabardynowe, kosztują w Wie 
dniu około 174 szylingów, weł 
niane — do 350. płaszcz po- 
pelinowy damski — 275—475; 
prochowiec męski w dobrym

Kraj bez 
urzędników

Wysokie zarobki robotnicza 
i rzemieślnicze nie pozostają 
oczywiście bez wpływu na ca 
ny. Jak już wspomniałem, z* 
12—17 funtów można mieć 
ubranie, ale... konfekcyjne. 
Ubranie szyte na miarę u pry 
watnego krawca, z takiego sa 
mego materiału kosztuje już 
35 funtów. O tę znaczną róż­
nicę podraża je droga robociz 
na. I tak jest we wszystkich 
dziedzinach. W Polsce dziwią 
się, kiedy opowiadam, że funt 
kartofli w Australii kosztuje 
tyle ile trzy funty bananów. 
I tutaj w grę wchodzi robo­
cizna, czas ludzkiej pracy. Ko 
lo kartofli trzeba chodzić, a 
banany rosną „same".

Ze statystyki wynika, ża 
prawie każda rodzina w Mel­
bourne ma samochód. To fakt, 
że robotnicy przyjeżdżają tu 
do pracy własnymi wozami.

Avenue ot Honour Yictory w Ballarat. (Australia).

scy. Powitanie, serdeczne u-i 
ściski dłoni i... opuszczamyi 
belgradzki dworzec. i

i
WACŁAW NOWAK i

galunku — 130 szylingów, wa 
lizki ze skóry od 100 do 500 
szyi., pończochy damskie: per 
lon 17—25 szyi., nylon około 
30, smoking do 1 600 szyi., ze

Dorobek lekkoatletów LZS
(d.c.)

MĘŻCZYŹNI. Jeśli spoj­
rzeć na tabelę 10 najlepszych 
sportowców LZS za ub. rok, 
to można stwierdzić, że ich 
wyniki są bardziej wartościo­
we w skali centralnej zrzesze­
nia niż ich koleżanek ,,po fa­
chu".

Poziom Jest wyrównany, a 
wyniki w niektórych konku­
rencjach zbliżone, do rekor­
dów Polski LZS. W Jednym 
wypadku nawet nazwisko na­
szego reprezentanta w skoku 
wzwyż Kaczmarka figuruje 
na liście rekordzistów Polski 
zrzeszenia.

100 METRÓW
Sportowcy wsi uzyskali 5 

wyników poniżej 12 sekund, 
przy czym trzech ma czasy po 
11,5. Różnica do pozostałych 
wynosi ok. 0,3—0,4 sek.

Rekord Polski LZS — RaUJ- 
czsk — 10,9.

Hekurd wojew. LZS — Witkow­
ski — 11,5.

Najlepsze wyniki w ub. roku — 
J. Witkowski (Wałcz) — 115, A. 
Dziedzic (Walcz) — 11,5, T. Kę­
dziora (Białogard) — 11,5.

200 METRÓW
Tu podobnie Jak na „setkę" 

poziom naszych zawodników 
jest wyrównany. Po rocznej 
lub dłuższej pracy trzej pierw­
si na liście zawodnicy winni 
zbliżyć się do granicy 23 sek., 
a Inni znacznie polepszyć swe 
wyniki.

Rekord Polski LZS — Leaickl 
— 22.6.

Rekord wojew. LZS — Witkow­
ski - 23.5.

Najlepsze wyniki w ub. roku — 
J. Witkowski — 21,5, Z. Heinrich 
(Słupsk) — 23,5, E. Jędraslk (Sł-k) 
— 24.0.

400 METRÓW
W porównaniu z rekordem 

Polski zrzeszenia należącym 
do reprezentanta Polski Pro- 
śke (47,51 nasze wyniki są 
słabe. Ale takie wyniki 
Jak Proske niewielu LZS-ow- 
ców może uzyskać. Nasza po­
zycja nie jest więc w kraju 
najgorsza.

Rekord Polski LZS — Proake 
- 47,5.

Rekord wojew. LZS — Boleata 
— 54.5.

Najl. wyniki w ub. roku — J. 
Bolesla (Miastko) — 54.5, .1. .7u-
reko (Sławno) — 55,2, A. Nięchaj- 

. czyk (Sławno) — 55,».

mięso baranie 4 szylingi I 0 pen 
sów funt, cielęcina 5 szylingów, 
wołowina 3 szylingi, ryby od 3 
do 7 szylingów funt.

z tego wynika si 
ła nabywcza pie

niądza jest tutaj bardzo du­
ża. Australia nigdy nie pro­
wadziła wojen, Australia to 
kraj nieprzebranych bogactw 
naturalnych, który dopiero 
rozwija swój przemysł, a dzię 
ki tym wszystkim sprzyjają­
cym warunkom rozwija go 
imponująco szybko. Stąd wiel 
ki popyt na siłę roboczą, stad 
wysokie zarobki, stąd taki 
standart życiowy.

Jest tu jeszcze jeden bar­
dzo ważny, moim zdaniem, 
moment: Australia to — jeśli 
można tak powiedzieć —■ wy­
bitnie odbiurokratyzowany 
kraj. To co zobaczyłem w fa­
bryce na Chappel Street jest 
typowe dla wszystkich dzie­
dzin życia. Urzędnik w Au­
stralii to jakby „zło koniecz­
ne" — tylko tam są urzędnicy, 
gdzie doprawdy nie można się 
bez nich obejść. Zarobki u- 
rzędnicze są niższe od robotni 
czych.

Robotnicy mieszkają też w 
większości we własnych do­
mach. Samochód, domek, lo­
dówkę, telewizor i inne po­
trzebne rzeczy kupuje się na 
raty. Pewną sumę nabywca 
wpłaca przy kupnie resztę 
uiszcza w tygodniowych ra­
tach. W tym okresie trzeba 
się dobrze namęczyć. Jeden 
członek rodziny nie jest w 
stanie zarobić i na utrzyma­
nie i na spłacenie rat. Ale po 
latach, gdy raty już się spła­
ci. wówczas pewne sumy moż 
na co tydzień zanosić do ban­
ku.

dobrobytu 
w Australii

krążą u nas legendy. Ze man­
na spływa z nieba, że złoto 
leży na ulicy, wystarczy tylko 
się po nie schylić. Nie -ulega 
wątpliwości, że Australia na­
leży do czołówki krajów o naj 
wyższej stopie życiowej. Ale 
prawdą jest, że ludzie tu pra­
cuj ciężko, że stale muszą 
podnosić swe kwalifikacje, by 
nie dać się wyprzedzić innym. 
Tutaj braków nikt nie wypu­
ści, pracodawca nie będzie 
trzymał robotnika, który źle 
pracuje. Muszę wam tu powie 
dzieć, że w ciągu tych dwóch 
i pół miesiąca nie widziałem 
w Australii ani jednej źle wy 
konanej rzeczy. Na każdym 
kroku spotykałem się z tym, 
o czym u nas w Polsce mówi 
się „wysoka jakość". Niestety, 
tylko —mówi s 1 ę...

ADAM OCHOCKI

Po dwóch spotkaniach w NRF

Prasa niemiecka
o występach Polaków

Wszystkie dzienniki niemieckie 
zamieszczają obszerne sprawozda­
nia z drugiego występu pięścia­
rzy polskich w NRF. Sprawo­
zdawcy niemieccy podkreślała 
wysokie zaawansowanie technicz­
ne Polaków | ich ... słabą kon­
dycję. Najlepsze wrażenie we 
Frankfurcie zrobił Walasek, któ­
ry ma te* najlepszą „prasę11. 
Dzienniki niemieckie podkreślają, 
it spotkanie Drogosz. — Graus 
powinien wygrać Polak. A oto, 
co piszą:

„Frankfurter Rundschau": — 
Polacy boksowali ładnie, ale ma­
ło skutecznie. Wielką niespodzian­
ką była porażka Drogosza. Wala­
sek, to duży talent.

„Abendpost11: — Sędziowie po­
darowali Grausowi zwycięstwo. 
Niemiec tylko w TH rundzie był 
lepszy. Gwizdy po walce Paź­
dzior — Iluthof były absolutnie 
niesłuszne. Polak wygril zasili, 
żenię.

„Nachtausgabe" — pod tytułem 
„Polacy bliscy porażki11 plsze: 
— Po udanych akcjach Hoczar 
skiego rozległy się na widowni 
okrzyki: — Dobrze! To widzowie 
polscy, zamieszkujący we Frank­
furcie, dopingowali swoich roda­
ków. Istotnie. Polacy walczyli 
dobrze, ■ zimny Jak ryba | czuj­
ny niby pantera Walasek był ich 
najlepszym zawodnikiem.

„Neue Preise": — Byliśmy 
świadkami fascynujących walk.

Dobrej technice Polaków nasza 
drużyna przeciwstawiła dużą am­
bicję. W zespole niemieckim naj­
lepsi byli Malchow I i Graus, a 
w zespole polskim — Walasek 
i Mańka.

Bytów — Lębork 18:2
w meczu juniorów

Przed mi­
strzostwami 
województwa 

juniorów w 
boksie młodzi 
pięściarze By­

towa odbyli 
ostatnią próbę, 
goszcząc w u- 
biegłą niedzie­
lę drużynę Lę­
borka. Próba

wypadła b. korzystnie dla go­
spodarzy. Wygrali oni sootka 
nie 18:2.

Sprostowanie
Walne zebranie działaczy ko­

szalińskiej Sparty 1 Gwardii od 
się w dniu dzisiejszym 

i (piątek) o Rodź. 17 w czytelni 
WDK w Koszalinie, a nie. jak 
mylnie podaliśmy w numerze i 
wczorajszym „Głosu", że dn. LI 1 
bm. o godz. 10.

Wyniki (na pierwszym miej 
scu gospodarze) w. musza I — 
Doboszak wypunktował Wy- 
szackiego, w. musza II — 
Pecolt wygrał z Pichem, 
w. kogucia — Rekowski poko 
nał przez tko w I starciu Wi- 
reńskiego, w. piórkowa — 
Krupej zwyciężył Wolskiego, 
w. lekka I — Domaradzki wy 
grał z Szejmą, w. lekka II — 
Wojnik pokonał Kołodziejskie 
go, w. l.-półśrednia — Prałat 
odniósł zwycięstwo przez fko 
w II r. nad Gruchalą, w. pół- 
średnia — Dobosz zwyciężył 
Jóźwikowskiego, w. I.-średnia 
Radliński zremisował z De- 
gą, w. średnia — Literski nie 
rozstrzygnął walki z Micha­
łowskim.

Sędzia ringowy Orlewski 
prowadził walki nienajlepiej.

Z. Skiba

Korespondencja własna „Głosu” z Wiednia i Melbourne
garki od 100 szyi, wzwyż, cze­
kolada mleczna 200 gram — 
4,80 szyi. itd.

Jednak nie wszyscy pracu­
jący w Austrii zarabiają tyle 
co nasi rozmówcy. Duża część 
— szczególnie robotników nic 
wykwalifikowanych — zara­
bia poniżej 1 000 szylingów 
miesięcznie. Rozmawialiśmy 
np. ze sprzątaczką wagonów 
kolejowych. Emma Stein 
pracuje co drugą noc po 7 go 
dżin. Zarobek jej wynosi 
600 szylingów.

Pytamy jak się jej źyje.
— Ciężko — odpowiada. W 

zasadzie wystarczy to jedynie 
na bardzo skromne życie.

To, co starałem się pokazać 
w reportażu, jest zaledwie tyl 
ko spojrzeniem na Wiedeń i 
jego mieszkańców — i to spój 
rżeniem — jeśli użyję przeno­
śni — z lotu ptaka.

Jednak opuszczając Wiedeń, 
byliśmy pełni podziwu dla 
wielkiego, pięknego miasta, 
jego spokojnych i uprzejmych 
mieszkańców.

* « ♦

1K T ASTĘPNY etap naszej 
\ podróży Wiedeń—Bel- 
' grad.

Stolica Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii. 
Pierwsze domy. Rzeka Sawa. 
Wszystko miga przed oczyma. 
Pociąg wtłacza swe potężne 
cielsko na peron. Tłum prze­
pycha się do drzwi wagonów 
nie patrząc na wysiadających. 
Zupełnie jak w warszawskich 
tramwajach — pomyślałem z 
rozrzewnieniem.

Gwar, żywa gestykulacja i 
zachowanie się ludzi przypo­
mina Wschód i jego obycza­
je.

Na rozmyślania. jednak nie 
ma czasu. Na peronie oezeku- 
j*ą nas przyjaciele Jugosłowian

ulicą Chappel 
_______ Street w Mel­
bourne i mvślałem o rodzimej 
Łodzi, gdy uwągę moją przy­
kuł szyld frontowego sklepu: 
„LODŹ FAĆTORY KNIT- 
TING MILLS MC OVER". 
„Lodź factory" — to przecież 
łódzka fabryka. A knitting 
mills — to chyba będą wyro­
by dziane. Uradowany odkry 
ciem chciałein nacisnąć klam­
kę, gdy ogarnęły mnie wąlpli 
wości. Mc Over to szkockie 
nazwisko, a skąd Szkot do 
łódzkiej fabryki? Ale żyłka 
reporterska przemogła.

Na spotkanie wyszedł star­
szy, zażywny pan.

_  Are your mister Mc 
Over? - spytałem, wymawia­
jąc nazwisko zgodnie z fone­
tyką, lo znaczy „Mek Over".

— I am Makower...
— Przepraszam... Pan 

Makower? — olśniony spy 
lałem, już po polsku — I któż 
by się domyślił...

Rodak okazał się bardzo roz 
mowny. Opowiedział jak doro 
bił się tu dużej fabryki swe­
trów. Rozejrzałem się po przy 
bytku Mc Overa. Fabryka 
mieści się w dwóch niedu­
żych, połączonych wewnętrz­
nymi schodami salach — na 
parterze i na piętrze. Pracuje 
tu 21 robotników i robotnic.

A gdzie jest biuro? Gdzie 
siedzą pańscy urzędnicy? — 
spytałem, rozglądając się.

— Ten kantorek — rozmów 
ca mój wskazał na klitkę o 
rozmiarach 3x2 — to moje 
biuro, mój gabinet, a urzęd­
nicy nic są mi potrzebni. Wy 
starczy dochodzący buchalter, 
który obsługuje jeszcze kilka 
przedsiębiorstw.

Interesuje mnie ile zarabia 
ją robotnicy.

— Ci na dole przy maszy­
nach mają do 30 funtów ty­
godniowo, kobiety na górze 
różnie, od 15 do 20 funtów a 
jest wśród nich mistrzyni, któ 
ra doszła do takiej wprawy 
zszywając części swetrów, że 
zarabia 35 funtów na ty­
dzień...

Tutaj muszę przerwać interesu­
jące zresztą wynurzenia wlaśclcle 
la fabryki i podać trochę, cen. 
teby czytelnik choć częściowo 
nógl się zorientować Jak kształ­
tuje s!e stopa życiowa w Austra­
lii. Można przyjąć, że przeciętna 
płaca robotnika waha się od 18 
do 20 funtów, a robotnicy od U 
lo 13 funtów na tydzień. Zresztą 
najniższe, ustawowo zagwaranto­
wane zarobki, tzw. „basie wa- 
gas1- wynoszą: 14 funtów tygod­

niowo dla robotnika i 9,5 funta 
dla robotnicy.

Co za to można kupie? Zacz 
nijmy od odzieży, która jest tu­
taj, w porównaniu z naszymi wa 
runkami, bardzo tania. Para do 
brego obuwia kosztuje 3—(i fun 
tow, ubranie wełniane z „setki" 
(w Australii, kraju wełny, nie 
produkuje się innych tkaniu) od 
12 do 17 funtów, suknie od 3 do 
10 funtów, koszule męskie od 12 
szylingów do 5 funtów (najlon). 
skarpetki 0 — 15 szylingów, palto 
do 20 funtów. Ceny żywności 
kształtują się jak następnie: 
Chleb blaty z pszennej mąki 7 I 
pół pensa, z żytniej — 11 pensów,
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